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— DE S e | Á U Ii m 


Nie udał się polski kongres 
pedagogiczny. 


Święty Alfons doktor Kościoła naucza, iż 
jednym ze znaków końca świata będzie odstęp- 
stwo powszechne czyli haniebne opuszczenie 
wiary przez chrześcijan, według słów świętego 
Pawła (Tym. 4.): „Duch jawnie powiada, iż 
w ostateczne czasy odstąpią niektórzy od wiary, 
przystawając do duchów obłędliwych 1 nauk 
czartowskich*. A na drugiem miejscu mówi 
tenże apostoł, iż nie przyjdzie dzień Pański, 
„jeśli pierwej nie przyjdzie odstąpienie". Sw. 
Tomasz, doktor Kościoła wykłada, iż to odstą- 
pienie oznacza odłączenie się od wiary i od po- 
słuszeństwa winnego Stolicy Apostolskiej. Toż 
samo mówi św. Leon papież. A św. Augustyn 
dodaje, iż to stanie się przed przyjściem anty- 
chrysta; iż większość przeważna odstąpi od 
wiary, tylko mała liczba ludzi będzie trwała 
przy niej. A antychryst się narodzi właśnie 
wśród onego osłabienia wiary. I to odstępstwo 
już się zaczęło — a nawet u nas. 

Oto ludzie „niewierzący* połączeni społem 
w towarzystwach bądź tajnych, bądź jawnych, 
na pierwszem miejscu postawili sobie za zada- 
nie życia, aby posiąść szkoły i zakłady i wy- 
chowywać młodzież na zasadach moralności 
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Boga nie można poznać rozumem. Doszło już 
do tego, że we Francyi zwanej niedawno pierw- 
szą córką Kościoła i we Włoszech, które bre- 
wiarz rzymski nazywa sercem chrześcijaństwa, 
wyrzucono ze szkół rządowych krzyże i obrazy 
świętych, a zaś w Hiszpanii, która wydała światu 
największych świętych, dopiero przed kilkoma 
miesiącami rozbijano i palono zakłady wycho- 
wujące sieroty po katolicku, a mordowano okru- 
tnie ich wychowawców. Nasi polscy panowie 
niewierzący, nie chcąc pozostać w tyle po za 
swymi braćmi zagranicznymi, zwołali przed trze- 
ma miesiącami do Lwowa na 1. i 2. listopada 
tak zwany „polski kongres pedagogiczny“, na 
który przybyła także garstka katolików nieświa- 
domych właściwego zamiaru zebrania. W pierw- 
szym referacie przywiezionym z nieszczęśliwej 
Warszawy, wygłoszono pomiędzy innymi bardzo 
znaczące zdanie, iż wychowawcy polscy po- 
winni obudzać w młodzieży uczucia moralne 
bez względu na dogmata katechizmu 1 przepisy 
Kościoła, a uczyć posłuchu dla przełożonych, 
których sobie sama wybrała. 

I ten referat przyjęła przeważna większość 
uczestników burzliwymi oklaskami. 

A gdy jeden z katolików wniósł rezolucyę: 
„Pierwszy kongres pedagogiczny stwierdza, iż 
wychowanie szkolne powinno być wybitnie re- 
ligijno-moralne i dostosowane do religijno-mo- 
ralnych wskazań wyznania dzieci szkolnych, 


bez Boga, twierdząc niesłusznie, iż istnienia | u nas w Polsce przedewszystkiem do wskazań 


religii chrześcijańskiej" — przewodniczący kon- 
gresu nie poddał jej pod głosowanie. 

A zaś z własnego popędu przewodniczący 
wyraził oburzenie dla szkoły wyznaniowej Braci 
Szkolnych z wykładem niemieckim we Lwowie, 
dla jej założyciela i dla tych wszystkich, któ- 
rzy ją wspierają, co ogół zebranych na kon- 
gresie przyjął oklaskami. 

Braci szkolnych sprowadził niedawno świą- 


tobliwy ks. Gorazdowski z Niemiec, ponieważ 


tego Zgromadzenia pożytecznego dotąd w Pol- 
sce nie było. Bracia szkolni na mocy swoich 
ustaw zakonnych codziennie uczą dzieci sobie 
powierzone zasad wiary w katechiżmie diece- 
zalnym zawartych. i 
Przecież szlachetni Bracia Szkolni nie mieli 
i nie mają zamiaru niemczyć dzieci polskich. 
Uczą po niemiecku, bo jeszcze nie zdołali utwo- 
rzyć personalu polskiego. To nie tak łatwo wy- 
robić w kilku latach personal nauczycielski 
władający należycie językiem krajowym. 

Już z tego widać wyraźnie, o co głównie 
chodziło zwoływaczom kongresu. A zresztą dali 
się poznać należycie z owoców dawniej wyda- 
nych. Mamy ich pisma, znamy ich uczniów. 
Pominęli z umysłu na kongresie prawdę naj- 
pierwszą, najwyższą, jedyną — Boga, który jest 
wszystkiem w każdej sprawie, a osobliwie we 
wychowaniu. Bez Boga ani do proga. A kto 
nie jest z Nim, jest przeciw Niemu. 

Rozum bowiem ludzki po wszystkie czasy 
uznawał istnienie Boga. Rzymski mędrzec Cy- 
cero (de republ. l. 3.) pisze: „Mamy wszyscy 
w sobie z natury wlane prawidło niezmienne, 
wieczne, które przykazuje nam spełnianie na- 
szych obowiązków, a zaś wzbrania nam surowo 
dopuszczać się zbrodni. Od tego prawidła nie 
może nas zwolnić ani senat ani lud. Jeden wie- 
kuisty i niezmienny zakon obowiązuje wszystkie 
narody i po wszystkie czasy. Bóg jest jedynym, 
wspólnym nam wszystkim mistrzem i władcą 
On ustanowił ten zakon; On też będzie jego 
wykonawcą“. — A zaś w dwóch innych dzie- 
łach swoich (de leg. l. 1 i de natura deorum 
l. 1.) twierdzi tenże mędrzec pogański: „Nie 
ma na świecie narodu tak barbarzyńskiego 
i zdziczałego, któryby nie uznawał, iż należy 
cześć oddawać pewnemu Bogu“. Toż samo mówi 
Arystoteles mędrzec grecki (o niebie, Księga 1.). 
A Plutarch (przeciw Kolot. roźdz. 31.) pisze: 
„Można przejść całą ziemię, to zobaczymy mia- 
sta bez murów, bez umiejętności, bez królów, 
bez domów i bez pieniędzy, ale miast bez świą- 
tyń i bez bogów jeszcze nikt nie spotkał". 


A Konfucyusz i Sokrates mędrcowie starożytni 
wyznawali tylko jednego Boga. Nadto Sokrates 
przepłacił śmiercią tę swoją naukę. 

Pisarze zaś chrześcijańscy z pierwszych wie- 
ków po Chrystusie, jako to: Laktancyusz, Minu- 
ciusz Feliks, Tertulian i inni piszą, iż lud 
pogański mawiał za ich czasów: „Jak Bóg da*, 
„Bóg jest wielki*, „Bóg widzi*, „Bogu się po- 
lecam*, „Bóg niech ci zapłaci*, a nie: jak bo- 
gowie widzą, bogowie są wielcy, i t. d., a po- 
wszechnie wszyscy poganie tylko jednego z bogów 
swoich uznawali za najwyższego, i tak Grecy Ze- 
usa, Rzymianie Jowisza, Niemcy Wodana, Skan- 
dynawscy Odissa, Słowianie Swaroga. 

A co najważniejsza, badania dziejowe stwier- 
dzają, iż prawie u wszystkich pogańskich narodów 
panowała pierwotnie wiara tylko w jednego Boga; 
dopiero zbrodnie, które się rozszerzyły pomiędzy 
nimi, a osobliwie grzechy cielesne sprowadziły 
na nich ciemności bałwochwalstwa. Tacyt (Ger- 
mania c. 39.) pisze, że Słowanie wierzyli w je- 
dnego Boga. Również Prokop (Wojna Gocka 
III. 14.) pisze, że „Słowianie naddunajscy wierzyli 
w jednego Boga, stwórcę piorunów, władcę 
świata“. 

To wszystko dowodzi, że człowiek nawet 
nieuczony zapomocą rozumu przychodzi do po- 
znania, iż Bóg istnieje, iż jest sprawiedliwym 
sędzią, że dobrych nagradza a złych karze w tem 
życiu i w drugiem, i że takie jest powszechne 
zdanie ogółu ludzkości wszech narodów. A wre- 
szcie Sobór Watykański orzekł Duchem Bożym 
oświecony, iż człowiek zapomocą rozumu może 
się przekonać o istnieniu Boga. 

Skąd więc nieporozumienie między wierzą- 
cymi a niewierzącymi co do istnienia Boga? 
Oto najpierw brak rozsądku zdrowego u wielu. 
Można być bardzo uczonym, a nawet wielce po- 
żytecznym społeczeństwu pod niejednym wzglę- 
dem, a jednak mimo to nie mieć zdrowego 
rozsądku. Rozsądek jest to gospodarz w głowie, 
który utrzymuje porządek w całej umysłowej 
dziedzinie człowieka. Czem miara i waga w nau- 
ce przyrody, tem rozsądek w rzeczach społe- 
łecznych. Oto patrzcie co się dzisiaj dzieje 
pomiędzy nami! Wszyscy we wszelakich czyn- 
nościach naszych, wierzący i niewierzący sto- 
sujemy zgodnie zasady: „każda rzecz ma swoją 
przyczynę“ i „każda rzecz ma swój cel“ za ja- 
sne i widoczne, a zatem prawdziwe, które nie 
potrzebują żadnych dowodów, albowiem cechą 
czyli znamieniem prawdy, przez które się roze- 
znaje od fałszu, jest widoczność. Tymczasem 
niewierzący, którzy od rana do wieczora po 


O UW) EJ Z E O a T 


kilkaset razy tych zasad w rozumowaniach swoich 


używali bez żadnego wątpienia, skoro im przyj- | 


dzie na myśl istność Boga, wahają się ich sto- 
sować, a nawet co gorsza, powiadają, iż one 
nie są pewnikami i że na nich nie można się 
opierać w dowodzeniu. Przez cały dzień we 
wszystkich sprawach swoich uznawali je za 
stałe zasady wrodzone, które przyjąć należy 
bez wywodu i kładli je za niezachwianą pod- 
stawę dalszych działań rozumu swego, nagle 
przy spotkaniu się z prawdą najwyższą utykają 
i nie chcą ich stosować i tem samem stają się 
sprzecznymi ze sobą samymi czyli z rozumem 
swoim, czyli stają się głupimi stosownie do słów 
pisma św.: „Głupi mówi: nie masz Boga*. Te 
głowy płytkie nie umiejące myśleć samodzielnie, 
bez namysłu powtarzają hasła ludzi przewro- 
tnych zagrzęzłych w błocie zmysłowości, zatwar- 
działych grzeszników oddanych czci i służbie 
wroga Bożego, szatana. Jest bowiem rzeczą 
dowiedzioną, iż na zebraniach wyższych stopni 
masoneryi wąż stary, lucyper odbiera część bo- 
ską. (i nikczemni ludzie przekonani są o istno- 
ści Boga, ale go nienawidzą społem ze swoim 
panem i bluźnią przeciw Niemu w wieloraki 
sposób, a nawet posuwają się do zaprzeczenia 
Jego istności. Niedawno jeden z ich grona poeta 
profesor uniwersytetu ułożył na cześć djabła 
pieśń pochwalną, a jego ziomkowie obnosili 
jawnie w procesyi obraz czartowski. Ta sekta 
podziemna zawładła całą Francyą i dąży do 
tegoż samego w innych państwach na świecie, 
starając się w pierwszym rzędzie o opanowanie 
szkół 1 wychowania młodzieży. 

Tymczasem Bóg, Pan nieba i ziemi był, jest 
I będzie na wieki. Od zarania ludzkości objawiał 
się ludziom a wreszcie się wcielił i czynił cuda 
i po dziś dzień czyni, przez które nasza wiara staje 
się rozumną i tak zupełnie pewną, iż miliony 
wiernych gotowe są krew przelać za prawdziwość 
Jego objawienia. Już trzy pierwsze wieki chrze- 
ścijaństwa wydały 11 milionów samych męczen- 
ników. którzy ponieśli śmierć za wiarę w Boga. 
Tak licznego i dobitnego świadectwa na popar- 
cie swoje nie wykazała wiedza ani żadna religia 
wynaleziona przez ludzi. Oprócz tych świadków 
krwawych wydał Kościół Boży miliony jeszcze 
liczniejsze świętych wyznawców, wielkich bo- 
haterów na polu rozpraw wojennych i wielkich 
mędrców, jak Bazyli, Chryzostom, Ambroży, 
Augustyn, Hieronim, Tomasz z Akwinu i inni; 
a wreszcie wydał wielkoduszny naród polski, 
zwany przedmurzem chrześcijaństwa. Polska była 
przedmurzem oświeconych narodów, jest niem 


i będzie niem. Gdy Polski nie było na świecie, 
Wandale i pokrewni im barbarzyńcy przeszli 
całą Europę, niosąc spustoszenie moralne i ma- 
teryalne i zapędzili się aż do Afryki półnócnej, 
którą posiedli, wytępiwszy tamże do szczętu 
niegdyś na wysokim stopniu stojącą oświatę. 
I Attyla jako istny bicz Boży przeszedł bez 
zapory niepowstrzymany przez nikogo Niemcy, 
Francyę, i Włochy; potrzeba było aż cudu, aby 
go powstrzymać u bram stolicy chrześcijaństwa. 

Gdy zaś tysiąc lat temu powołał Pan Bóg 


| do życia prawdziwego w Kościele naród polski, 
|od tego czasu odetchnęło chrześcijaństwo: 
| wszystkie bowiem nawały barbarzyńców prze- 


chodzące od wschodu, od północy i od zachodu 
łamały się na dzielnym narodzie naszym. I od- 
tąd Włochy, Francya, Niemcy i inne narody 
dzięki krwi przelanej przez polaków w imię 
Boże, mogły przez całe wieki spokojnie praco- 
wać na niwach swoich, mogły budować wspa- 
niałe gmachy, mogły zakładać klasztory, uczel- 
nie i oddawać się swobodnie tworom nadobnym 
i nauce. Pogrom muzułmaństwa pod Wiedniem 
uwydatnia najdobitniej to święte posłannictwo 
narodu naszego, albowiem tam Polska ubez- 
władnia najpotężniejszego wroga chrześcijań- 
Stwa na zawsze, walcząc całkiem bezintereso- 
wnie i do tego na obcej ziemi. 

~ I właśnie za to w sto lat potem żywioły 
przeciwne Kościołowi połączone związkiem ta- 
jemnym obalają byt polityczny narodu naszego, 
sądząc, że już teraz swobodniej się rozprawią 
z katolicyzmem i wyniszczą go ze ziemi. Lecz 
się przerachowali. Wytrącili nam wprawdzie 
z rąk broń i oręż fizyczny, lecz temsamem się 
przyczynili do powiększenia naszej zbroi i po- 
tęgi duchownej. Oto synowie hetmańscy i po- 
tomkowie tych, którzy walczyli za wiarę mie- 
czem, mając wczas, w duchu religijnych przod- 
ków swoich stworzyli literaturę wielką, samo- 
dzielną i na wskróś katolicką, która odnawia 
świat, prowadzi go na nowe tory i podwyższa 
Kościół Boży. Ona zwalcza na świecie bezbożny 
naturalizm, który sprowadził moralny a nastę- 
pnie fizyczny upadek potężnych narodów w sta- 
rożytności i który gubi spółczesne nam narody 
a osobliwie Francyę i Węgry, gdzie corocznie 
więcej ludzi umiera, aniżeli się rodzi. A właśnie 
polski kongres pedagogiczny, jak wykazaliśmy 
powyż, ciągnął naród do tego zgubnego natu- 
ralizmu a pomiatał świętą wiarą wielkich przod- 
ków naszych, która była i jest podstawą, siłą, 
zaszczytem, skarbem i największem błogosła- 
wieństwem naszem. 


Gdzie nie ma wiary prawdziwej, tam nie 
ma obyczajności. Niedawno wykazało sprawo- 
zdanie jednego ze Stowarzyszeń studentów uni- 
wersyteckich w Kraju naszym, iż przeszło 300 
studentów |leczyło się wśród roku u swoich 
lekarzy na choroby płciowe. Te zwykle według 
zdania najuczeńszych lekarzy pozostawiają zgu- 
bne następstwa nie tylko u zakażonych, ale 
i w ich potomstwie. I te głównie grzechy są 
przyczyną wymierania narodów i potępienia 
wiecznego upadłych. Na to zło tylko wiara 
prawdziwa ma środki skuteczne. Kongresy 
wszystkie i szumne wzywania do poczwórnej 
wstrzemięźliwości nic tutaj nie poradzą. 

Powiecie: To wszystko piękne, co mówisz 
ale cóż kiedy nie zgodne ze stanowiskiem dzi- 
siejszej wiedzy. — A przecież nie tylko uczeni 
najwięksi nasi, jak Kopernik, Jan Kochanowski, 
Jan Śniadecki, Mickiewicz, Słowacki, Krasiński, 
umieli pogodzić ogromną wiedzę swoją z wiarą 
katolicką, ale i spółcześni nam profesorowie 
uniwersytetów 1 autorowie poważnych dzieł, 
tak rodacy nasi jak i obcy, a osobliwie Anglicy 
z warstwy najświatlejszej, którzy co roku se- 
tkami przechodzą na łono Kościoła katolickiego, 
stwierdzają słowy i życiem swojem, iż wiara 
prawdziwa nie zawiera nic sprzecznego z nauką 
prawdziwą. Tylko wiedza fałszywa. uprzedzona 
namiętnościami niskiemi burzy się przeciw Bogu 
i Jego objawieniu, bluźni i rzuca się przeciw 
temu, czego nie rozumie. Wiara zaś prawdziwa 
a zwłaszcza żywa, w uczynkach się okazująca, 
nie tylko nie przeszkadza badaniom rzetelnej 
wiedzy, ale owszem zakreśla im granice i daje 
człowiekowi światłość nadprzyrodzoną sięgającą 
ponad światy widzialne do nieskończonej wie- 
czności do Prawdy niestworzonej i rozjaśniającą 
sprawy doczesne w dziwny i ujmujący sposób 
do tego stopnia, iż wierzący uważa ją za naj- 
większe dobro na ziemi i dziękuje za nią Stwórcy 
najgoręcej nieustannie. Ale powtarzam, iż tę 
błogość wewnętrzną i pewność zupełną daje 
tylko wiara „żywa“ stosownie do słów Zbawi- 
ciela (Jan 7. 16.): „Nauka moja nie jest moja, 
ale tego, który mię posłał. Jeśli kto będzie 


chciał czynić wolę Jego (tj. przykazania Jego | 


zachowywać), dowie się o nauce, jeśli jest z Bo- 
ga, czyli ja sam z siebie mówię*. 

Gdybyście jednego z Lordów angielskich, 
którzy niedawno weszli do Kościoła katolickiego, 
zapytali się, co z dóbr, które posiada, jest w jego 


oczach najcenniejszem: czy godność lordowska, 


czy majątek milionowy, czy stosunki rodzinne 


rodu tak poczytnego, jakim są Anglicy, czy zdro- 
wie i uroda, któremi się stale cieszy, czy wiedza 
rozległa, czy sławne jego imię ze czcią na całej 
kuli ziemskiej, czy wspominane grono wiernych 
i uprzejmych przyjaciół, czy też jeszcze co inne- 
go. Odpowiedziałby z pewnością: Nie wymownie 
jestem wdzięczny Bogu za to dobrodziejstwo, 
iż jestem anglikiem, lordem, bogaczem milione- 
rem, że mam dobrych krewnych i przyjaciół 
oddanych, żem zdrów, urodziwy i uczony, że 
znają mnie ludzie szeroko na świecie z dobrej 
strony, ale nad te wszystkie łaski i dobra uży- 
czone mi przez Opatrzność Boską najwięcej 
sobie cenię to dobrodziejstwo, iż się znajduję 
na łonie świętego Kościoła katolickiego i że 
wierzę we wszystko, co Bóg objawił i co Ko- 
Ściół do wierzenia podaje i że według tej wiary 
żyję. Błogości tego szczęścia wewnętrznego, 
jakiego doznaję ze światła wiary, wyrazić nie 
mogę. Jestem gotów wycierpieć najsroższe męki 
i życie nawet dać na stwierdzenie, iż to jest 
prawdą nieomylną, czego mnie Kościół święty 
uczy. Po poznaniu tej prawdy odrodziłem się 
na nowe stworzenie. Za nic nie chciałbym wró- 
cić do dawnego stanu duszy mojej wątpliwego, 
kiedym nie miał w sercu wiary świętej. Teraz 
jasne mi są najważniejsze zagadnienia życia 
ludzkiego; wiem dokładnie, co należy czynić, 
aby osiągnąć najwyższe szczęście na ziemi I jak 
innym ludziom do tego pomódz; i posiadam 
środki łatwe, jak ubezpieczyć swoje szczęście 
na wieki. Teraz mogę w każdej chwili powie- 
dzieć: „wypuść, Panie, ducha mego w pokoju, 
albowiem wszystkie najgorętsze pragnienia du- 
szy mojej nie tylko spełniłeś, aleś nadto jeszcze 
przydał ponad moje jakiekolwiek marzenia“. 

Tak samo powiedzą wam miliony Polaków, 
wszystkich stanów, uczeni i prostacy, a dowie- 
dziawszy się, że zwoływacze polskiego kon- 
gresu pedagogicznego okazali lekceważenie 
i pogardę dla świętej wiary naszej, a pierw- 
szeństwo dali rzekomej wiedzy, wyrażają im 
najgłębsze politowanie nad ich ubóstwem du- 
szy i postanawiają codziennie modlić się za 
nimi do Boga o oświecenie odpowiednie. 


O miłosierdziu Bożem. 


Pan Bóg z przyrodzenia swego jest dobrocią 
nieskończoną, która pragnie jak najusilniej i naj- 


'goręcej, aby nam udzielić swojej szczęśliwości. 


bardzo miłe, czy szczęście urodzenia się z na- | Przeto Jego usposobienie nie jest skłonne do ka- 
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rania ludzi, ale raczej do świadczenia wszystkim 


miłosierdzia. A jeśli Pan Bóg kogo karze w tem 
życiu, to czyni dlatego, aby w drugiem życiu 
okazać mu swoje miłosierdzie i wybawić go od 
kary wiecznej. 

I któż wypowie, jak wielkiem jest miłosier- 
dzie Boże względem grzeszników! Najpierw 
czeka cierpliwie na ich nawrócenie, zachowuje 
ich przy życiu i zaopatruje ich we wszystko 
czego potrzebują. Potem woła ich do siebie, 
a wreszcie, gdy się do Niego nawracają, przyj- 
muje ich mile, „przebaczając grzechów ludz- 
kich (dissimulans) dla pokuty“ (Mądr. 11. 24.); 
„patrzy na nieprawość czyniące, a milczy” (Ha- 
bakuk 1. 13.), patrzy na wszetecznego, na zem- 
stnika, na bluźniercę, na niesprawiedliwego, 
a go nie karze. A dlaczego czeka? „Czeka, aby 
się zmiłował* (Izaj. 30. 18.): iżby grzesznik się 
poprawił a On mu potem grzechy odpuścił i go 
zbawił. Wszystkie stworzenia radeby pomścić 
krzywdę Bogu wyrządzoną, a Pan obrażony 
wstrzymuje je. I na cóż ta nieskwapliwość się 
przyda? mówią. Odpowiada: „Nie chcę śmierci 
niezbożnego, ale żeby się nawrócił od drogi 
swej a żył“ (Ezech. 33. 11.). Ludzie zaś trwają 
i śpią w grzechach i cieszą się z grzechów, 
a On zaprasza ich do upamiętania się. Przy- 
patrzmy się, jak to Bóg pełen miłosierdzia woła 
do siebie Adama grzesznego: „Adamie, gdzie 
jesteś?* Oto słowa Ojca najdobrotliwszego, który 
szuka syna swego zgubionego. Toż samo Pan 
Bóg postępował i z tobą, bracie, kiedyś uciekał 
od Boga, popełniwszy grzech ciężki: wołał za 
tobą przez natchnienia święte, przez wyrzuty 
sumienia, przez kazania, przez utrapienia, przez 
zabranie ci przyjaciół miłych z tej ziemi zapo- 
mocą śmierci itp. A tyś udawał, że Go nie sły- 
szysz. A On jednak mimo to nie przestawał 
wołać za tobą. On, Bóg nieskończonej chwały 
i potęgi: dziecko moje ukochane, kędyś jest? 
nie gub się na wieki; czyń pokutę, a ja ci za- 
raz odpuszczę wszystkie winy twoje, skoro sku- 
tecznie postanowisz odmienić życie swoje i wy- 
spowiadać się szczerze; odpuszczą ci się jeszcze 
przed spowiedzią. Czyż nie widzisz mnie, jak 
rozwarłem ramiona moje, spragniony, aby cię 
przycisnąć do Serca mego; oczekuję cię w dzień 
i w nocy utajony w Najświętszym Sakramen- 


cie; ten sam, który przebaczył Magdalenie, ten | 


sam, który odpuścił grzechy Piotrowi, ten sam, 
który milionom pokutujących darował winę i po- 
tem zabrał ich do nieba. Nieraz słyszeliście, iż 
ojciec niejeden płacząc chodził za synem swoim, 
który z rozpaczy chciał się rzucić ze stromej 
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skały w przepaść albo w morze, i obiecywał 
mu przebaczenie i względy. 

I tak w Berlinie spotyka się często na słu- 
pach ulicznych ogłoszenia wzywające zbiegłe 
dzieci do powrotu: „Powróć, Wilusiu, wszystko 
przebaczone!* — głosi plakat wielki, a Wiłuś 
niekiedy wraca, niekiedy nie wraca i w nurtach 
Sprewy szuka ukojenia wstydu lub strachu ner- 
wowego. 

Podobnie czyni, a nawet jeszcze z większą 
łaskawością Bóg, Ojciec nasz najdobrotliwszy, 
który nie tylko przebacza nam winy nasze, 
choćby najliczniejsze i największe, ale jeszcze 
płaci nam za nawrócenie nasze nie tylko do- 
brami niezmiennemi, ale nawet siebie samego 
oddaje nam całkowicie w Komunii świętej tutaj 
na ziemi, a potem w chwale nieskończonej 
w niebie oddaje siebie, jako „nagrodę zbytnie 
wielką“. „On bowiem miłuje miłujących Go“ 
(Jer. 48. 10.). 

Miłosierdzie Pańskie jest wprawdzie nieskoń- 
czone, atoli czyny tego miłosierdzia czyli zmi- 
łowania Pańskie są skończone. Bóg jest miło- 
sierny, ale i sprawiedliwy. Nie przedstawiajmy 
sobie tedy Boga tylko w połowie. Bóg obiecał 
miłosierdzie, ale tylko tym, którzy się Go boją, 
jak śpiewała Matka Boska: „Miłosierdzie Jego 
od narodu do narodu bojącym się Jego*. Bóg 
miłosierny czeka na poprawę grzeszników tylko 
do czasu pewnego. Gdyby czekał na poprawę 
ludzi, którzy korzystają z miłosierdzia, aby Boga 
obrażać dalej, toby to nie było miłosierdziem, 
ale brakiem sprawiedliwości. Nie ma miłosierdzia 
dla nadużywających go. Dla zuchwalców za- 
twardziałych pozostaje tylko sprawiedliwość. 
To djabeł tylko obiecuje przed popełnieniem 
grzechu miłosierdzie Boskie. Nauczają św. Ber- 
nard i św. Alfons doktorowie Kościoła, iż Lu- 
cyfera właśnie dlatego Pan Bóg tak skarał, 
ponieważ się zbuntował przeciw Niemu w na- 
dzieji, iż nie będzie za to ukarany. Św. Jan 
Chryzostom ojciec i doktor Kościoła naucza, 
że Judasz dlatego się zgubił, iż zgrzeszył ufając 
w wielką łaskawość Pana Jezusa. Król żydowski 
Manasses grzeszył bardzo wiele, przez lat kil- 
kadziesiąt, a potem się nawrócił, Bóg mu prze- 
baczył. Syn zaś jego Ammon, widząc tę łaska- 
wość Pańską, wylał się na wszelkie bezprawia, 
w nadzieji przebaczenia; lecz nie dostąpił mi- 
łosierdzia. Jednem słowem Bóg czeka, ale nie 
zawsze. Gdyby Pan Bóg czekał zawsze, niktby 
się nie potępił. A tymczasem w kościele kato- 
lickiem utrzymuje się zdanie powszechniejsze 
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(la sentenza più commune*) pomiędzy uczonymi 
iż większa połowa nawet chrześcijan (ma się 
rozumieć dorosłych) idzie na potępienie, stoso- 
sownie do słów Zbawiciela (Mat. 7. 13.): „Albo- 
wiem szeroka brama i przestrona jest droga 
która wiedzie na zatracenie: a wiele ich jest, 
którzy przez nię wchodzą“. „Bo iż nie rychło 
wydają dekret przeciwko złym, bez żadnej bo- 
jaźni synowie człowieczy broją złości“ (Ekkls. 
8. Il), Gdyby Pan Bóg karał zaraz, skoro kto 
Go obrazi, z pewnością nie odbierałby od ludzi 
tych zniewag, jakie odbiera od nich obecnie. 
A ponieważ Bóg ich nie karze natychmiast po 
spełnieniu grzechu, ale czeka na ich nawrócenie, 
oni po największej części stąd biorą pochop, 
aby Go więcej jeszcze obrażać na własną zgu- 
bę. Albowiem ojcowie święci: św. Bazyli, św. 
Hieronim, św. Ambroży, św. Cyryl Aleksan- 
dryjski, św. Jan Chryzostom, św. Augustyn 
inni nauczają, iż Bóg od wieków postanowił dać 
każdemu człowiekowi pewną liczbę dni żywota, 
stopni zdrowia i zdolności a oraz dokładnie, 
określił liczbę grzechów, które chce mu od 
puścić, a skoro ta liczba się wypełni, już mu 
więcej nie przebaczy. A to zdanie Ojców świę- 
tych jest wzięte z ksiąg Pisma świętego. I tak 
w księdze rodzaju (15. 16.) Bóg mówi wyraźnie 
iż dlatego wstrzymuje jeszcze wygładzenie ze 
ziemi Amorejczyków, „bo jeszcze nie wypełniły 
się nieprawości* ich. A zaś u Ozeasza (1. 6.) 
zapowiada, iż nie zmiłuje się więcej nad domem 
[zraelskim, ale o nim zapomni zupełnie. A zno- 
wu w księgach Machab. (z Mach. 6. 14.) grozi: 
„Pan cierpliwie czeka, aby narody, w zupeł- 
ności grzechów pokarał*. Grzesznicy nie rachu- 
ją sobie grzechów, ale Pan Bóg rachuje je dobrze, 
aby je ukarać, gdy dojrzeją w czasie żniwa, to 
jest, gdy się wypełni ich liczba przez Opatrznosć 
ściśle oznaczona; kiedy rzecze do aniołów:, za- 
puście sierpy, bo się dostało żniwo* (Joćl 3. 13.). 
I stąd przestrzega Bóg grzeszników (Ekkl. 5. 5.): 
„Za odpuszczony grzech nie bądź bez bojaźni, 
ani przykładaj grzechu do grzechu, i nie mów: 
Miłosierdzie Pańskie wielkie jest; zmiłuje się 
nad mnóstwem grzechów moich*. Bóg bowiem 
czeka tylko do chwili, w której się wypełni 
miara grzechów, a potem zaraz karze. — I tak 
Bóg ukarał króla Saula, gdy tenże ostatni raz 
Go nie usłuchał, mówiąc doń przez usta pro- 
roka Samuela: „Boś odrzucił słowo Pańskie, 
odrzucił cię Pan*. Również tak ukarał Bóg kró- 
la Baltazara, gdy wśród biesiady bezbożnej na- 


*) Appar. alla morte. Consid. 18. 


pisał mu na ścianie pałacu: Mane, Tekel, Fares. 
I podobnież ukarał Pan Bóg bardzo wielu grze- 
szników, którzy przez długie lata żyli w grze- 
chach i rozkoszach, aż nareszcie „we mgnieniu 
oka stąpili do piekła“ (Job 21. 13.). 

Dziękujmy Panu Bogu i wysławiajmy nie- 
skończenie zmiłowanie Pańskie nad nami, iż 
nas jeszcze nie odrzucił od siebie i że jeszcze 
na tej ziemi żyjemy. Ileż to ludzi jest teraz 
w piekle, którzy mniej zgrzeszyli, aniżeli nie- 
jeden z nas tutaj obecnych. A ileż to jest po- 
tępionych w piekle po pierwszym grzechu po- 
pełnionym. Pisze św. Alfons Doktor Kościoła:* 
iż jedno 5-letnie dziecko wypowiedziawszy blu- 
źnierstwo dostało się do piekła. A Najśw. Marya 
Panna objawiła słudze Bożej Benedykcie z Flo- 
rencyi, iż pewna dziewczyna 12-letnia po po- 
pełnieniu pierwszego grzechu umarła i jest 
potępiona na wieki. 8-letni zaś chłopiec zgrze- 
szywszy pierwszy raz, umarł i znajduje się 
także w piekle. Czytamy w Ewangelii św. Ma- 
teusza, iż P. Jezus pewnego razu zbliżył się 
do drzewa figowego i nie znalazłszy na nim 
żadnego owocu, przeklął je; i drzewo zaraz 
uschło. Ktoś radby może poznać powód, dla- 
czego Pan Bóg jednemu przebacza trzy grze- 
chy popełnione, a czwartego już nie? — W tej 
sprawie należy się ukorzyć i uwielbiać niezba- 
dane sądy Boże, mówiąc z apostołem narodów 
(Rzym 11. 38.): „O głębokości bogactw, mądrości 
i wiadomości Bożej i jako są nieogarnione sądy 
Jego i niedościgłe drogi Jego?*. 


Święty Jan Nepomucen. 


Jan Nepomucen urodził się w południowych 
Czechach w miasteczku „Pomuk* lub „Nepo- 
muk* około roku 1340, z rodziny mieszczańskiej 
nazwiskiem Welflin. Pobożni jego rodzice już 
w podeszłym wieku uprosili go sobie u Pana 
Boga wskutek ślubów i modlitw gorących za- 
noszonych do Najświętszej Maryi Panny. Po- 
wiada brewiarz rzymski, iż w chwili jego uro- 
dzenia okazała się nad domem światłość nie- 
zwykła, zapowiadająca świetną dolę niemowlę- 
cia. Gdy w dziecięctwie swojem raz ciężko za- 
chorował, rodzice jego znowu udali się z prośbą 
do Najświętszej Maryi Panny, aby jako go już 
raz im wyprosiła, i teraz także wyjednała jego 
uzdrowienie. I tak też się stało. Jan już jako 


*) Św. Alfons Lig. Appar. alla morte. consider. XYII. 


„Akg: <= 


A 


dziecko zdradzał bystrość umysłu, nielada zdol- 
ności i chęć doskonalszego służenia Bogu. 

Wychowywali go rodzice nie dla siebie ani 
dla świata, ale jedynie dla Boga; prowadzili go 
codziennie do pobliskiego kościoła, gdzie nie- 
kiedy służył jednego dnia do kilku mszy świę- 
tych. A gdy podrósł, dali go na naukę do szkół 
Cystersów w Zaten, a potem do szkoły naj- 
wyższej założonej w stołecznem mieście Pradze, 
gdzie uczył się filozofii i teologii. Podczas tych 
wyższych studyów nigdy nie opuszczał nabo- 
żeństwa 1 całem zachowaniem swojem okazy- 
wał wyraźne powołanie do stanu duchownego. 

Około roku 1370 wstępuje Jan rzeczywiście 
w Pradze do stanu duchownego, oblekając su- 
knie kleryckie i zostaje doktorem prawa ko- 
ścielnego. I już jako kleryk obejmuje zaszczy- 
tną posadę notaryusza królewskiego, którego 
obowiązkiem było, spisywać ugody i darowizny 
na rzecz sierót 1 celów dobroczynnych czynione. 

A w roku 1372 po odprawieniu całomiesię- 
cznych ćwiczeń duchownych przyjmuje z rąk 
arcybiskupa Ernesta święcenia kapłańskie, zo- 
staje kanonikiem kolegiaty św. Idziego w Pra- 
dze i kaznodzieją przy kościele Najświętszej 
Maryi Panny Tyńskiej. I zaraz zaczyna słynąć 
z wysokiej cnoty kapłańskiej, z wielkiej nauki 
i niepospolitej wymowy. I staje się ojcem ubo- 
gich i opuszczonych sierót. 

We dwa lata potem wstępuje na godność 
kanonika kolegiaty wyszehradzkiej, a wreszcie 
zostaje proboszczem parafii św. Gawła w Pra- 
dze. Jako kaznodzieja prawi tutaj kazania nie- 
mieckie i czeskie, miły Niemcom i Czechom. 
Uderza z wielką siłą na grzechy ludu i wzywa 
do pokuty i do poprawy życia. 

W roku 1379 arcybiskup Jan z Jencensteina 
mianuje go swym wikaryuszem jeneralnym. 

W roku zaś 1390 kapituła katedralna przyj- 
muje go do swego grona w stopniu archidya- 
kona zateckiego. Cała bowiem archidiecezya 
praska była podzielona na 10 archidyakonatów. 
Zateckim więc rządził Jan aż do śmierci. 

I wtedy poruczono mu w katedrze świętego 
Wita prawienie kazań wobec króla Wacława 
IV. I tak dzielnie tam swój urząd kaznodziejski 
spełniał, iż król powziął wielką cześć ku niemu 
i ofiarował mu wyszehradzką prelaturę, z którą 
było połączone kanclerstwo państwa, a nawet 
chciał go mianować na biskupstwo litomyskie, 
lecz pokorny sługa Boży się wymówił, i tych 
dostojeństw nie przyjął. Szczególniej podawał 
za powód nie możności przyjęcia tych posad, iż 
przez nie dóznawałby przeszkód w opowiadaniu 


słowa Bożego, które jest najprzedniejszym obo- 
wiązkiem kapłana katolickiego. Przyjął tylko 
wskutek usilnego nalegania urząd jałmużnika na 
dworze królewskim. Zofia zaś druga żona Wacła- 
wa IV., córka Jana księcia bawarskiego urodziwa, 
pobożna, i która cierpiała wiele ze strony niego- 
dziwego męża, wybrała sobie Jana Nepomucena 
za spowiednika. Ta okoliczność zwróciła nań 
pilną baczność królewską; zwłaszcza, że Zofia 
niekiedy upominała Wacława z powodu jego 
życia rozwiozłego. Piszą dziejopisze, że i za 
życia jego pierwszej żony Joanny, która umarła 
31. grudnia 1386 roku, nie było pod tym wzglę- 
dem lepiej. Te uwagi czynione ze strony Zofii 
spowodowały, iż Wacław zaczął śledzić każdy 
krok królowej i ją posądzał o podobne swoim 
uczynki, korzystając z pierwszego lepszego po- 
zoru. I dla przekonania się o tem, chciał się 
dowiedzieć od Jana o słyszanych na spowiedzi 
grzechach Zofii. I pytał go o to kilkakrotnie. 
A gdy święty kapłan nie uległ jego prośbom, 
obietnicom i groźbom, postanowił się na nim 
zemścić. Pożądana sposobność nadarzyła się nie 
długo. Wacław pragnął ulubieńca swego Hińkę 
człowieka najgorszych obyczajów uczynić opa- 
tem benedyktyńskim w Kladrubach, gdzie wła- 
śnie stary opat Raczek dogorywał. Tymczasem 
skoro opat umarł, zakonnicy wybrali zaraz innego, 
którego Jan Nepomucen jako jeneralny wikary 
arcybiskupi natychmiast zatwierdził. Król razem 
z wiadomością o śmierci Raczka otrzymał do- 
niesienie o wyborze jego następcy. Oburzony 
tym czynem Jana od dawna mu nie miłego, 
odgrażał się król, że go najsurowiej ukarze. 
Jan o tych pogróżkach zawiadomiony, wyjechał 
do Rudnicy, gdzie na zamku mieszkał arcybi- 
skup, który także popadł w niełaskę u króla 
za wyklęcie jego ulubieńca Hulera bluźniercę 
i księżobójcę. Lecz gdy król wezwał arcybi- 
skupa, aby natychmiast przybył do Pragi wraz 
ze swoimi doradcami, wrócił i Jan. I wtedy 
król kazał uwięzić arcybiskupa wraz z jego do- 
radcami, między którymi znajdował się Jan także. 
Arcybiskupa nastraszywszy i upokorzywszy a 
czterech jego kanoników: Bogusława, Nieprę, 
Mikołaja i Wacława na torturach umęczywszy 
i zraniwszy, puścił król wolno do domu; a naj- 
winniejszego w mniemaniu swojem Jana kazał 
męczyć najdłużej na torturach i palić, aby tym 
sposobem wymódz odkrycie sekretu. Nie uległ 
jednak Jan katuszom, i odzyskawszy wolność, 
wszystko co cierpiał, pokrył milczeniem. Gdy 
zdrowie odzyskał, prawiąc u św. Wita kazanie 
na słowa Chrystusowe: „Maluczko, a ujrzycie 


— 16 


mnie, i znowu maluczko, a już mnie nie ujrzy- 
cie“, w przeczuciu bliskiej śmierci powiedział: 
„już nie długo do was mówić będę*; słowa te 
często powtarzał, przepowiedział smutną przy- 
szłość ojczyzny i Kościoła, żegnał się ze wszyst- 
kimi i przepraszał za wszystko, jeśli komu 
w czem uchybił. 

W krótce potem odprawił pobożną pielgrzym- 
kę do cudami słynącego obrazu Matki Boskiej 
w Starym Bolesławiu, mieście o 4 mile od Pragi 
położonem. A gdy Jan z tej pielgrzymki po- 
wracał, dnia 20. marca 1393 r., ujrzał go król 
z okna swojego pałacu, kazał przywołać i śmier- 
cią groził, jeśli nie zdradzi tajemnicy spowiedzi. 
A gdy Jan okazał się nieugiętym, kazał go 
uwięzić. We więzieniu król sam podpalał mu 
boki i okrutnie szarpał, żądając wykrycia ta- 
jemnicy sakramentalnej, a kiedy nie mógł jej 
wydobyć, kazał Janowi ledwo oddechającemu 
ręce w tył skrępować i usta zakneblować, aby 
mówić nie mógł, a nogi zgiąć w kabłąk i przy- 
wiązać do głowy na kształt koła i wśród cie- 
mnej nocy o godzinie 9. wieczorem wywieźć 
go na most położony na rzece Wełtawie i utopić 
go; co siepacze wiernie spełnili. 

Królowi wielce o to chodziło, aby nikt się 
nie dowiedział o rzeczywistej przyczynie mę- 
czeństwa Jana Nepomucena. Kazał mu usta za- 
kneblować, aby męczennik nie powiedział lu- 
dziom go wiozącym, dlaczego cierpi. Dlatego 
też sam król był obecny przy strasznej męce 
i sam ją w części spełniał. Ludzie długo po 
spełnionej zbrodni mniemali, iż przyczyną śmierci 
Jana Nepomucena był znany spór o opactwo 
Kladrubskie. A ten` spór był tylko pozorem 
męczeństwa. 0 wymaganej przez króla zbrodni 
naruszenia pieczęci spowiedzi na razie oprócz 
Jana i królowej nikt więcej nie mógł wiedzieć. 
Prawdopodobnie sama nawet królowa Zofia 
dopiero po śmierci Wacława, który umarł 16. 
sierpnia 1419, odkryła rzeczywistą przyczynę 
męczeństwa swego spowiednika, gdy go Bóg 
wsławił licznymi cudami. 

Już w pierwszej chwili dokonanego męczeń- 
stwa Bóg je zaczął wsławiać: unoszące się 
rzęsiste światło nad pogrążonem w nurtach cia- 
łem Jana oznajmiło Prażanom świętość sługi 
Bożego a oraz straszną zbrodnię królewską. 
Słysząc o tem Wacław, przerażony wyjechał 
na zamek „Żebrak*, a Kanonicy wydobyte przez 
rybaków ciało przenieśli w uroczystej procesyi 
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do katedry, pochowali w nawie obok wielkiego 
ołtarza i kamieniem przykryli. Wkrótce działy 
się tam rozliczne cuda, natłok ludu bywał tak 
wielki, aż grób musiano otoczyć żelazną balu- 
stradą. Jana Nepomucena uważano odtąd po- 
wszechnie za świętego. Arcybiskup praski po- 
jechał zaraz do Rzymu i przedstawił papieżowi 
Bonifacemu IX. całą sprawę, nie wspominając 
o przyczynie śmierci, bo jej nie wiedział. 

Upłynęło 300 lat, i nie przystąpiono do ka- 
nonizacyi świętego obrońcy tajemnicy spowiedzi, 
albowiem nieustanne rozruchy i wojny wstrzą- 
sały Czechami. 

Dopiero w połowie XVII. stulecia zaczęli się 
starać o to cesarze Ferdynad III. i Leopold I. 
i arcybiskup Harrach, a tymczasem cześć świę- 
tego Jana Nepomucena z każdym dniem rosła 
do tego stopnia, iż w ciągu trzech lat (1716—18) 
odprawiono przy jego ołtarzu w katedrze prag- 
skiej 11,145 Mszy świętych. Dopiero arcybiskup 
hr. Khiinhurg (1712—31) przy pomocy cesarza 
Karola VI. i wielu książąt duchownych i świe- 
ckich przeprowadził długo oczekiwaną kanoni- 
zacyę. Przystąpiono do odkrycia grobu tem 
skwapliwiej, gdy po kraju rozeszła się wieść 
o cudownem ocaleniu w Strakonicach mło- 
dziuchnej Rozalii Hadankównej, która wpadłszy 
pod koło młyńskie, wezwała pomocy św. Jana 
i doznała jej natychmiast. W obecności powa- 
żnych świadków, uczonych prawników i lekarzy, 
zbliżył się arcybiskup 15. kwietnia 1719 r. do 
miejsca, kędy miał być pochowany Jan. Po 
usunięciu kamienia z napisem „Joannes de Po- 
muk“, dobyto zbutwiałą trumnę, resztki odzieży 
i całe kości; głowa była pochylona w prawo, 
ręce w krzyż złożone, prawe kolano i łopatka 
strzaskane, czaszka z tyłu nadwerężona, żebra gię- 
tkie jak świeże, a język nieskażony i po narznięciu 
krwawiący. Po spisaniu stosownego protokółu, 
włożono język do srebrnego naczyńka, i razem 
z kościami w podwójnej trumnie (cynowej i dę- 
bowej) spuszczono do grobu. 

Benedykt XIII. dnia 19. marca 1729 wydał 
bullę kanonizacyjną św. Jana Nepomucena, 
ogłosił go świętym i kazał obchodzić pamiątkę 
śmierci jego w całym Kościele 16. maja. 

Jako przyczynę śmierci jego podaje śmierć 
męczeńską z powodu zachowania tajemnicy 
świętej spowiedzi. 
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